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Poznań, 29 października.

Z bieżącA) chwili.
(Ennncyaoye wlorkiego ministra spraw aewnetrznycli, 
Brina, na temat pokoja. — Otwarci« bułgarskiego su- 
brania i mowa tronowa. — Polemika pomiędzy prasa 
fra nauką a wtaką. — Mowy wyborcze Finocchiara Aprili 

i Capelliego)
Włoski minister spraw zewnętrznych Brin wy

głosił mowę n i bankiecie w Turynie, wyrażająo 
w niśj mocne przekonanie, że wszystkie europejskie 
rzędy życzą sobie pokoju i te lojalnie postanowiły 
zachowań swoim narodom dobrodziejstwa jego. 
Przykład wszystkich sąsiednich pokojowych krajów 
pokazuje, te potężne wydatki na wojsko są naj
lepszą gwarancją dla pokoju. Rząd włoski, redu
kując wydatki wojskowe do stosunkowo skromnśj 
cyfry, dosięgnął granicy przezorności i pogodził po
trzeby finansów z obroną krajową. Mówoa wywo
dził następnie, te „uajpewniejszą podporą praw 
nsrodu są silne bataliony i dobrzy sojusznicy“ i na 
mocy tego zdania Cavours, występował przeciw 
wszystkim, co nie chcą ani pułków, ani sojuszników. 
Nie ma bardziój pokojowego kraju od Włoch, kraju, 
któryby większe zasługi położył około utrzymania 
pokoju. Włochy zawdzięczają tśj okoliczności za
ufanie zaprzyjaźnionych sprzymierzeńców, którzy 
mimo zmiany rządów nie zmieniają swego poglądu na 
Włochy. Taka zmiana została niedawno temu do
konaną w Anglii, na którśj przyjaźń zwykły liczyć 
Włochy, ponieważ obydwa państwa żywią równe 
życzenia co do utrzymania pokoja. Jasna i silna 
polityka pokojowa Włoch uspokaja wszystkich i daje 
rządowi możliwość rozwinięcia jśj, oraz możliwość 
współpracownictwa na uczciwych podstawach 
swoich sojuszy około utrzymania pokoju, na który 
Europa szczęśliwym sposobem liczyć może. To głę
bokie zaufanie do pokoja i to głębokie życzenie na
rodów, aby węzły przyjaźni coraz silniśj się zawię- 
zywały, poświęcono przy najnowszych uroczysto
ściach, odbytych w Genui. Obciąłby on z równem 
zaufaniem mówić o pokoju ekonomicznym, atoli, 
protekcyonizm sprawił rządom wielkie i nie zawsze 
przezwyciężone trudności. Mówca zwalcza następnie 
wielkie podwyższanie ceł i omawiał organiczne re
formy, oraz reorganizacya stronnictw, która, ma na
dzieję, przyjdzie do skutku w najbliższym peryodzie 
prawodawczym. Minister zakończył swoją mowę po
kojową toastem na cześć króla.

Książę Ferdynand otworzył onegdaj w połu
dnie trzecią sesyą sebranja bułgarskiego. Odczytana 
mowa tronowa stwierdza, że kraj postępuje naprzód 
i rozwija się w sposób normalny przy ogólnym po
rządku, spokoju i zadowoleniu. Wspominając o swój 
zagranicznśj podróży, mówił książę o sympatyi i inte- 

. re8owaniu się oświeconych ludów i rządów mężnym 
narodem bułgarskim, oraz o ich serdecznych życze
niach, aby naród bułgarski zwycięzko zakończył 
walkę o swoje prawa i autonomią. Dalej mowa tro
nowa podnosi szczególniój serdeczne przyjęcie księcia 
ze strony cesarza Franciszka Józefa i królowój Wi- 
ktoryi, oraz ze strony wybitnych angielskich mężów 
stanu, zwraca uwagę na przychylność sułtana dla 
bułgarskiego narodu, przychylność, którój wyrazem jest 
audyencya udzielona pierwszemu doradzcy księcia, oraz 
wysłanie tureckiego reprezentanta na krajową wy
stawę w Filipopolu. Przyczyniło się to także do 
ścieśnienia węzłów przyjaźni pomiędzy sułtanem a 
jego wasalami. Wystawa w Filipopolu jest zwycię
stwem pokojowem i dowodem pokojowego, pracowi
tego charakteru bułgarskiego narodu, a przyczyni 
się ona do podniesienia dobrobytu krajowego. Mowa 
tronowa dziękuje krajowym i zagranicznym wysta
wcom za ich udział i wspomina następnie, że rząd 
celem pokrycia kosztów budowy kolei żelaznych i 
portów w Burgas i Warnie zaciągnął pożyczkę w wy
sokości 145 milionów. W końcu zapowiada projekt 
prawa ugodowego, kas rólniczych, budowy dróg i 
ochrony przemysłu.

W prasie francuzkiój i włoskiój toczy się od 
niejakiego czasu nader ożywiona polemika co do po
stępowania dyplomacyi francuzkiój w sprawie tune- 
tańakiój. Dzienniki włoskie utrzymują, że w chwili, 
gdy oknpacya Tunisu była już postanowiona, ówcze
sny fraucuzki minister spraw wewnętrznych, Bar- 
thólemy-Saint-Hilaire oświadczył włoskiemu ambasa
dorowi, jenerałowi Cialdiniemn, że Francya nie za
mierza opanować na stałe TnnetaDii i że zadowoli 
się sprostowaniem granic. Oświadczenie to miało 
być jednocześnie powtórzone w depeszy do włoskie
go urzędu spraw zagranicznych, podyktowanśj w obe- 
cnośoi jenerała Cialdiniego. Wskutek tego Włosi 
oskarżają Francyą o podstęp i wiarołomstwo. Je
dnakże obaj ówcześni kierownicy francuzkiego rzą
du, Juliusz Ferry i Barthólemy-Saint-Hilaire, za
przeczyli twii rdzeniom prasy włoskiój w liście 
otwartym, ogłoszonym w dziennikach paryzkich, 
rzymskich i neapolitańskich. Tymczasem dziennik 
paryzki „Parti National“ ogłasza rozmowę swego re
daktora z teraźniejszym ambasadorem włoskim, p. 
Resmanem, w którój ten ostatni zapewnia, że rze
czywiście w wilią wkroczenia Francuzów do Tunisu 
ambasador francuzki w Kwirynale, margrabia de 
Noailles, uroczyście upewnił rząd włoski, że Fran
cya nawet nie myśli o okupacyi rejencyi tunetań- 
skiój, a jednocześnie nadeszła depesza od jenerała 
Cialdiniego, który to oświadczenie potwierdzał. Całe 
to zajście ma o tyle pewne znaczenie, że kwestya

tunetańska wywołała w swoim rztsie wielkie rozgo
ryczenie we Włoszech i była początkiem uleporo- 
zumieuia dotychczas istuiejącego pomiędzy Włochami 
* Francją. Odświeżenie tój kwestyi dowodzi, że 
stósunki fraucuiko-włoskie są jeszcze dość na- 
jrężone, a w każdym razie sympatye włoskie nie 
stoją bynajmniój po stronie »bratniego ludu.“

Minister pocat i telegrafów, Fiuocchiaro Aprile, 
wygłosił onegdaj w Prizzi mowę wyborczą. * któ
rój zajmował się przeważnie wywodami gabinetowego 
referatu do króla, oraz euunoyacyami ministra 
wojny Pelloux, wypowiedzianemi na bankiehie wy- 
borcxjrm w Livorno. Szczególniój podnosił minister 
korzyści zarządzeń, jakie poczyniono celem ułatwie
nia eksportu wina. Równocieśnie zapowiedzi» l pro
jekt, tyczący się traktatów zelarskich, a który musi 
być załatwiony jeszcze przed dniem 15 marca 1893. 
Gabinet stara się o przywrócenie prawdziwi go kon
ały tacyonalizmu. Kończąc swoje przemówienie, wy
raził radość z powodu nawrócenia się radykałów 
którzy bnz ubocznych myśli wstępują w koło kon
stytucyjne.

Były podsekretarz stanu w gabinecie Depreti- 
sa-Robilanta, Ooppelli, wystosował list do swoich 
wyborców, w którym daje odprawę wszystkim wro
gom trójprzymierza i i oświadcza w porozumieuiu z 
miarodajnymi politykami Wioch, że zna treśó tra
ktatu trójprzymierza i że nie zobowiązuje Woch do 
zbrojenia swojój armii,

Telegramy.
Paryż, 28 października. Pułkownik Dodds 

donosi w telegramie z dnia 24 b. m., że w lazarecie 
polowym nie znajduje się ani jeden chory, że wy
prawa zotała zaprowiantowaną i że została uzupeł
nioną wojskiem, które przybyło z garnizonów nad
brzeżnych. Wojsko jest w świetnym stanie i gotuje 
się do napadu na Dahomejczyków.

Paryż, 28 października. W korytarzach Izby 
obiegała dziś pogłoska, że w razie gdy komisya cel
na odrzuci konwencyą francuzko-szwajcarską, to 
gabinet postawi kwestyą zaufania, jest on bowiem prze
świadczony, że zerwanie stosunku z Szwajcaryą spo
woduje w krótkim czasie rozbrat z Hispanią i po
ciągnie za sobą doniosłe dla Francyi następstwa po- 
lityczne.

Paryż, 28 października. Wszystkie prawie 
dzienniki, z wyjątkiem radykalnych, winszują Izbie 
deputowanych odrzucenia wniosku, żądającego amne- 
styi dla skazanych robotników, i pochwalają ener
giczne wystąpienie prezesa ministrów, p. Loubeta.

Paryż, 28 października. Krążą tu pogłoski, 
że prefekt i towarzystwo kopalniane w Carmanx 
porozumiało się z robotnikami i że robotnicy podej- 
mą pracę w przyszłą środę. Około 400 robotników 
oświadczyło gotowość rozpoczęcia pracy.

Paryż, 27 października. „Jour“ donosi z za
strzeżeniem, że prezydent Carnot ułaskawi na wnio
sek ministra sprawiedliwości i ministra robót publi
cznych skazanych górników, a towarzystwo kopal
niane przyjmie do roboty wszystkich bez wyjątku 
górników. Dyrektor kopalni Humblot ustąpi zaś ze 
swego stanowiska.

Paryż, 28 października. Rada Sekwany 
uchwaliła dzisiaj 10,000 franków dla świętujących 
górników w Carmaux i postauowila wyrazić rządowi 
życzenie, aby skazanych robotników ułaskawił.

Londyn, 28 października. Zebranie nieza- 
trudnionych robotników postanowiło urządzić na placu 
Trnfalgar zbiegowisko. Socjalistyczny deputowany 
Keir Hardie ma wygłosić mowę.

Londyn, 28 października. W odpowiedzi na 
list związku konstytucyjnych towarzystw oświadcza 
Salisbury, że jego rząd miał zawsze na oku zatrzy
manie Ugandy jako własność Anglii.

Londyn, 28 października. Na licznem ze
braniu kupców w Manchester postanowiono zawe
zwać rząd, aby na konferencyi monetarnśj popierał 
bimetalizm. Mówca Artur Balfonr zaprzeczał, ja
koby było niemożliwem ustanowić międzynarodowy 
stosunek wartościowy złota i srebra. W. Brytania 
potrzebuje zdrowego środka wymiany, a do tego 
nadaje się najlepiśj bimetalizm.

Ateny, 28 października. Z powodu uroczy
stości srebrnego wesela królewskiej pary odbyło się 
nabożeństwo we wszystkich kościołach, bez względu 
na wyznanie.

Hr. Kalnoky przesłał telegraficznie życzenia 
królewskiej parze.

Jferiy, 28 października. Wedle referatów 
nadesłanych rządowi greckiemu, zostały wszystkie 
mocarstwa powiadomione o kroku Grecyi w sprawie 
spadku po Zappie. W greckich sferach rządowych 
oczekują teraz kroku ze strony rządu rumuńskiego.

Bialoyród, 28 października. Burmistrz Ma- 
rinkowics i wiceburmistrz Veljkowic zostali na roz
kaz sędziego śledczego aresztowani za nadużycie 
swśj władzy. Mieli oni nieprawnie wsadzić pewnego 
tutejszego obywatela na 72 dni do więzienia i ska
zać na roboty przymusowe.

Lizbona, 29 października. Parowiec angiel
ski „Roumania,“ rozbił się w drodze z Liwerpoolu do 
Bombaj. Podróżnych wiózł 55, załogi 67 ludzi, ura
towało się tylko 9 osób.

• Komitet prowlncyonalny wyborczy na 
Prusy Zachodnio i Warmią <głaaza, co następuje:

Naszym kandydatem do parlamentu niemieckie
go przy nadchodzących wyborach w powiecie sztum
skim i kwidzyńskim jest pan

Henryk Iionimirmki
• Zajesrierza.

Prncincyonalny Komitet wyborczą/ na Prtuy 
Zachodnie i Warmią

Erazm Parczewski. Leon Czarliński. Apolinary 
Działów ufa. Feliks Ossowski. Ksiądz dr. Antoni 

Wolszlegier.

I wielkiej chmury mały deszcz.
Z wielu stron spodziewano się czy obawiano, 

że wynik interviewa w Warcinie, jaki znany 
p. llarden zapowiedział w swéj „Zukunft“, po
ruszy niebo i ziemię gromami, jakie spadną z 
żelaznśj pięści Jowisza na odstawce. Tymcza
sem nasamprzód burza ta jakoś się zebrać nie 
mogła, bo dopiero dziś, w 5 numerze bardenow- 
skiego pisma, nareszcie ukazał się owoc fatygi, 
podjętćj przez redaktora „Zukuntt“ na podróż 
do Warcina.

Zawód powszechny, zwłaszcza dla p. Har- 
dena! Nie warto było 8 godzin mozolić się ko
leją, aż na progranicze Kaszub, żeby przynieść 
do domu dwie strorki szerokiego druku, bismar- 
kowskich wywnętrzań o stosunkach polsko-pru- 
skich. Same to zresztą znane komunały. Bacy- 
lus suchotniczy widocznie dostał się już nietylko 
do rozumu ale i do nienawiści eks-kanclerza. 
Nienawiść ta widocznie nie zmniejszyła się by- 
najmnićj, ale osłabła z powodu, że organizm fi
zyczny księcia nie zdolen już wytworzyć tyle 
żółci, żeby wolę i chęci jego obsłużyć 
w dostatecznej mierze na' pohybel Polakom 
i nowemu rządowi pruskiemu.

Wystarczy więc zupełnie, że podamy tu 
treść bismarkowskiego interwiewu p. Hardena. 
Polemizować z nią nie myślimy bo z 
góry do dołu jest prawie jednym stekiem fałszu 
i perfidyi.

W jednym punkcie tylko, co też podnieść 
należy, nawet bismarckowska złośliwość nie 
mogła nie oddać hołdu prawdzie. Gorzko mu 
zapewnie było wypowiedzieć te słowa: „Prze
ciwko Stablewskiemu nie mam osobiście nie“; 
ale wypowiedzieć je musiał, a wypowiedziawszy 
podniósł niesłychanie znaczenie męża, którego 
miał zmiażdżyć. U nas Go nie podniósł, bo my 
znamy dostatecznie charakter niezłomny i jasny 
umysł naszego duchownego przewodnika, któremu 
całe społeczeństwo oddane jest z czcią i pełnem 
zaufaniem, ale podniósł go w oczach tych, któ
rych przestrzega przed następcą Kardynała Le- 
dóchowskiego. Ludzie nieuczciwi rozróżniają 
między człowiekiem a człowiekiem, bo im tak 
wygodnie głaskać z jednéj a drzeć, z drugiej 
strony, ale ludzie uczciwi, jacy dziś stoją u stera 
państwa, wiedzą i wierzą, że człowiek uczciwy 
„osobiście“, nie może być nieuczciwym po za 
swoją osobistością.

Tak więc tedy my zadowoleni być możemy 
z rezultatu intervlevyu hardenowskiego. Wykazał 
on całą słabość Bismarcka bez władzy, a zmusił 
go do uznania dla przeciwnika.

Ale posłuchajmy samego redaktora „Zukunft“.
„Opowiadałem — pisze — o Powianiu i o po

jednawczych słowach nowego Arcybiskupa.
„Znam ja ten rodzaj śpiewu! To tak na po

czątek, aby cesarz i rząd uśmierzyć. Ledóehowski 
umiał to przez pewien czas bardzo rozumnie urzą
dzać; atoli mój pan następca nie potrzebował mnie 
kopiować przecież właśnie tam, gdziem ja błąd po
pełnił ; to się przecież każdemu przytrafić może, nie 
twierdziłem ja nigdy, jak ¡to czynią pewni ludzie, że 
stoją w jakimś szczególnym stosunku tajnego radzcy 
do naszego Boga, ale dwa razy błąd popełnić, to za 
wiele i niedobrze. Gdym się wówczas o Ledócho- 
wskiego w Rzymie dowiadywał, odpisał mi Pius IX: 
„Daję panu brylant, a pan posyłasz jeszcze po jubi
lera, który go ma oszacować!“ No, i późniśj mu- 
8iełem zabrać się do tego brylanta; pozostał on za
wsze takim samym, jakim był,’jakim byl w Bogocie 
(w Ameryce) i dopiero w Ostrowie uspokoił się 
cokolwiek.“

„Osobiście nie mam Stablewskiemu nic do za
rzucenia, chociaż w czasie walki kulturnéj był on 
jednym z najzagorzalszych. Atoli nominacja jego 
dodała otuchy żądaniom polskim, a tego nie znoszą 
gwałtowne żywioły wśród Polaków. Od r. 1848 
istniały w kraju zawsze sympatye dla Polaków, 
choć przecież widzimy, jak to robotnicy polscy wszę-

dzie gwałtami się olrzucąją. Tylko wśród Niem
ców widzimy skłonność do entuzyazmo wania się dla 
usiłowań obcych narodowości, które ostatoezaie prze
cież tylko kosztem własnśj naszśj ojczyzny urzeczy
wistnić się mogą. Inne narody posiadają o *1®*® 
więcśj zdrowego egoizmu, a taki Mierosławski nie 
znalazłby dziś już poparcia ze strony międzynarodo
wej rewolucji. A właśnie my ni® P0W°Jtt
do entuzjazmowania się dla Polaków, powinniśmy 
Dowiem byli naneiyó się z hlstoryi, co to Polacy 
w piętnastym stuleciu, po pokoju toruńskim, zwła
szcza w Prusach Zachodnich wyrabiali. Wówczas 
polonizowano ogniem i mieczem i — wbrew trakta
tom, zapewniającym zupełną wolność religijną — 
bezwzględnie katolicyzm szerzyli. Polacy wdarli się 
najprzód do Rosyi, a późniśj do własności zakonu 
niemieckiego i wszędzie, dokąd przyszli, poddali stan 
chłopski w jarzmo nieograniczonój tyrauii szlachty. 
Iżby zaś dzisiaj uie spekulowali na odbudowa
nie Polski,! temu nikt rozsądny nie uwierzy. 
Okazują oni nam dzisiaj oblicze przyjazne, ponie
waż życzą sobie, abyśmy Rosyą pobili, a następnie 
tym 7 i pól miliona Polakom — więcśj ich w ogóle 
na świecie nie ma — restytuowali cały kraj R®si- 
nów i Białorusinów, mniej więcśj to, co we wieku 
czternastym przy podziale Rosji zabrali, aż po za 
Kijów, Czerników i Smoleńsk. Lud atoli, co tam 
mieszka, nie chce nic wiedzieć o rządach polskich, 
lud ten jest rdzennie rosyjskim, tak pod względem 
myślenia, jak wiary; gdzie Polaków poznano jako 
władzców, tam nie pragną w ogóle odnowienia tej 
znajomości; chłop polski, który na naszych polach 
bitwy okazał się dzielnym żołnierzem, podziękuje 
ślicznie za powrót dyktatury szlachty, jest on wielce 
zadowolony z konopii, jakie mu przynosi germańska 
kultura i tylko szlachta z duchowieństwem pod
noszą hałas. Są to atoli dwa inteligentne 
i ruchliwe i ztąd nadzwyczaj niebezpieczne czynniki; 
mają oni tśż w Rosyi, przy pomocy prasy 1 kobiet, 
więcśj wpływu, aniżeli to zwyczajnie sądzą. Pragną 
tśż ze wszystkimi współobywatelami swoimi życ w 
spokoju i zgodzie, ale na swem eksponowanem sta
nowisku nie mogą sobie Niemcy bezkarnie pozwolić 
na zbytek pobocznych słowiańskich lub rzyiaskich 
rządów ■— a ostatecznie prawie nikt z nas, jak 
sądzę, nie prsgnie wojny z Rosyą w jedynym celu 
odbudowania nieznanśj pamięci rzeczpospolitej polskiśj. 
temi atoli zmierza cała ta sprawka; Polacy uważa
ją Księztwo i Prusy Zazhodnie tylko za teren przej
ściowy, gdzie zachować mogą swoją odrębność i cha
rakter narodowy, któreby, po pobyciu Rosyi przez 
Niemców — czego się spodziewają — całkiem spo
kojnie pielęgnować mogli w państwie słowiańskiem 
z ostrzem antigermańskiem i antiprotestanckiem. Ztąd 
też najnowgza nasza polityka polska wywołuje w 
Rosyi tyle goryczy, ponieważ ten zaraz szerzy po
głoski, jakobyśmy spekulowali na rewolucyą Polaków 
pod zaborem rosyjskim.“

AV sprawie
nanti języta polskiego i szkołach elementarnych.

„Nordd. Allg. Ztg.“ powtórzywszy artykuł 
„Pos. Ztg.“ (num. 743, z dnia 23 b. m.), w którym 
powiedziano, że pisma polskie przedstawiają obecne 
położenie prywatnśj nauki języka polskiego jako 
niezbyt świetne, że Polacy spodziewali się, iż obecny 
minister oświaty zaprowadzi znowu naukę języka 
polskiego do regularnego planu lekcji; że atoli na
dzieje te dotąd się nie spełniły, — pisze w ostatnim 
numerze co następuje:

„Pomiędzy powodami, które w przytoczonym 
powyżśj artykule podano na umotywowanie nieko- 
rzystnśj sytuacji prywatnśj nauki języka polskiego, 
zapomniano wymienić i ten, że przedewszystkiem 
obecnie nie istnieje rzeczywista potrzeba udzielania 
dzieciom polskiego języka prywatnśj nauki w mo
wie, którą władają biegle i w którśj także, ponie
waż w szkole przyswoiły sobie znajomość łacińskich 
głosek, umieją czytać. Admiuistracya szkólna ma 
naturalnie w pierwszym rzędzie obowiązek naukę 
w szkołach ludowych z dziećmi polskiego języka 
urządzić tak, aby te ostatnie ustne używanie nie
mieckiego języka przyswoiły sobie jako bezpieczną 
własność na całe życie powszednie. I przy objęciu 
urzędu przez obecnego ministra wyznań dały się 
słyszeć ze strony polskiśj skargi, że wykład nie
miecki w szkołach ludowych z dziećmi polskiego 
języka, ma jedynie na celu mechaniczną tresurę 
dziatwy. Skargi to stoją w przeciwieństwie z spo
strzeżeniami, które p. dr. Bossę poczynić miał spo
sobność z okazyi swśj podróży rewizyjnśj po Księ
stwie w czerwcu roku bieżącego. Minister kultu 
wyrobi! sobie to przekonanie, że nanka języka nie
mieckiego w polskich szkołach odpowiada zupełnie 
swemu zadaniu. Racyonalna metoda, zdolna dać 
dostateczne zrozumienie przedmiotu nauki i przez to 
wpłynąć na duchowy rozwój dzieci, pociąga za sobą 
to następstwo, że szkoła daje dzieciom polskiego 
pochodzenia znajomość języka niemieckiego i biegłość 
w jego używaniu, jako własność bardzo cenną dla 
ich dalszego powodzenia w życiu i niezbędną dla 
ich późniejszego udziału w życiu państwowem. — 
Konieczność osiągnięcia tego cela u dzieci polskiego 
pochodzenia i przyswojenia im znajomości języka 
krajowego uznają także Polacy. Gdy atoli równo
cześnie występują z żądaniem, aby naukę polskiego



języka przywrócono znowu jako obowiązkowy przed
miot nauki do piana lekcyi szkólnych i dano mu 
szkole odpowiednie miejsce, to tyczenia temu sprze
ciwiają się niedające się t sunąć wątpliwości.
Dzieci w szkołach elementarnych używane bywają 
w czasie wolnym od szkoły do pomocy w gospodar
stwie doaowem i przy zarobku rodziców. Szkoły 
lodowe nie znajdują się przeto, jak wytsze zakłady 
naukowe, w tem szczęśliwrm położeniu, iżby na 
poparcie swego zadania liczyć mogły na domową 
pilność powierzonych sobie dzieci. Przeciwnie po
stępy szkół ludowych zależne są wyłącznie od rezul
tatów, jakie bywają osiągnięte przez pracę nauczy-
cielą w czasie lekcyi szkólnych, a liczby tych lekcyi sobie przecież naturalista wystawić wcale prawdzi
nie można znowu pomnażać bez przeciążenia dzieci 
i bez niedozwolonego włamywania się w prawa ro
dziców. Nauka polski> go języka mogłaby tylko być 
przywróconą przy znacznem ograniczeniu nauki ję
zyka niemieckiego, przyczem zostałyby zupełuie za- 
kwestyonowane rezultaty, jakie dotychczas osięgano 
na tem polu.**

Przytoczyliśmy komunikat „Nordd. AUg. Ztg.“ 
nie dla tego, iżbyśmy do niego przywięzywali jakieś 
głębsze znaczenie, lecz jedynie z obowiązku publi
cystycznego. Naszem zdaniem komunikat ten wy
płynął z tego samego źródła i tśj samój intencyi 
wrogiój Polakom, co owa gwałtowna wycieczka 
przeciwko „Katolikowi“, przemycona nawet do 
„Reichsanzeigera“, i moglibyśmy nawet ewentualnie 
uważać go za duwód, że się w ministerstwie oświaty 
coś przygotowuje, czemu z pewnśj strouy chcia- 
noby przeszkodzie przez ogłaszanie tego rodzaju 
elaboratów. Wystarczy przeczytać ten płód
mózgownicy zacietrzewiouój w swój nienawiści prze- z bakteryologii duszy“ (Grac 1892) kreśli on z sar
ciwko wszystkiemu, co polskie, aby przyjść do 
przekonania, że tak śmiesznie słabemi argumentami 
ze strony urzędowój wojować nie mogą! Dzieci
polskie aie potrzebują się uczyć prywatnie języka chlebnym obrazie bagna przedstawia Haas całe po
polskiego, to władają nim biegle (U) — a do czyta 
nia tego języka wystarczy im wyniesiona ze szkoły 
znajomość liter łacińskich! . Gzy słyszał ktoś pe 
dobnie mądrego pedagoga?... Przywrócenie nauki 
polskiego języka do planu szkólnego — powiada 
ten wielki myśliciel — nie może oastąpić z powodu 
nie dających się usunąć wątpliwości. Sądziliśmy, 
że autor przytoczy te straszliwe wątpliwości — 
tymczasem czego dowiadujemy się? Oto, że przy 
wrócenie nauki języka polskiego w szkole 1) prze 
ciążyłoby dzieci, 2) pogwałciłoby prawa rodziców 
(do dzieci) i 3) zakwestyonowałoby świetne rezul
taty, jakie dzisiejsza szkoła osięga w języku nie 
mieckiml

Wszystkie te argumenta są po prostu śmie 
sznel Przywrócenie naaki polskiego języka w szkole 
ludowój nie przeciążyłoby dzieci, gdyż nanka 
polskiego mogłaby się bezpiecznie ograniczać wyłą 
cznie na to, czegoby się dzieci nauczyły w szkole, 
mianowicie, że przecież dzisiejsza pedagogika zmie 
rza w ogóle do tego, aby pracę domową dzieci ogra
niczyć do jak najmniejszych rozmiarów. Dziwnie też 
wygląda ten nagły kłopot ze strony rządu o prawa 
rzdziców. Te prawa zostałyby pogwałcone, gdyż 
przez zaprowadzenie nauki języka polskiego w szkole 
dzieci miałyby więcej pracy w domu, a więcŁnie 
mogłyby być tyle pomocnemi rodzicom w domu, co 
teraz.

Kapitalne głupstwo 1 Był język polski przed
miotem nauki w szkole, a rodzice nia skarżyli się na 
zbytnie absorbowanie czasu dzieci po za szkolą na 
jego naukę, — zresztą rząd sam występuje przeci
wko wyzyskiwaniu pracy robotników młodocianych i
wydał osobne przepisy, mające utrudnić takie wyży- likatny, jak sądzą inni. Zdrowe pożywienie me od- poruszył też istotni? tę sprawę w Radzie
skiwame, a tu naraz serce mn mięknie, ua myśl, że powiada nam już, podniebienie i język pożądają 2Wiazk0wói kiedy jednakże nie ustało Szerzenie tre-, ------ ,
nauka języka polskiego mogłaby tyle zająo po za ostrych przypraw, choćby zupy śledziowój, jeżeli nie J . druk<J’ w Dras-e Drvwatnói odDowiedział on ua oddft,a Qa wczorajwem posiedzeniu projekt 
szkołą czasu, iżby to mogła ukrócić prawa rodziców, ma innych ostrych przypraw, potrzeba nam podrą- , . , . p w wzrlatkia nie może uczynić ustawy o lichwie, i niezałatwiony w zeszlój sesyi
A dziś, gdy dzieci uczą się polskiego prywatnie — źnieuia języka, woni zgnilizny i zapachu zbutwiało- . p. ’ noniHW.*yP,»onkowie Radv zwiazkowói parlamentu projekt, dotyczący zdradzania tajemnie
czyż to Die większa strata dla rodziców, ba podwój- ści; gardzi się czystą wodą źródlaną a ceni wysoko nrzedstawicielami swvch rządów i dla teeo nie wojskowych odnośnym wydziałom do obrad przed- 
“MPbawa ° d°tychcz480We ^y osiągane zafarbowane męty. Czynność nerwów naszych stała
przy dzisiejszym systemie w nauce języka memie- się nienormalną, a mózg już nie fnnkcyonuje, jak na- “ * . . Ł. V<p zwia7Jkow6i hywaia rozda- — Nominacya p. Szoegenyiego na stanowisko
ckiego, także niepotrzebna, jeżeli szczera wiadomo leży.“ Nie szuka się już czystych i dozwolonych i wielkińi ilości ' nrzeto me może bvó mowvbowiem każdemu, kto ma do czynienia z dziećmi, uciech, oduczono się znajdować upodobanie w czy- za(.howaniu icj! treści’ w tajemnicy PrSt woj* 
które opuściły szkołę, że dzisiaj daleko trudniój zna- nieniu dobrze, w podniosłości serca i czystości duszy , „ , w oeranjczonói mierze i nie rozesła-leść pomiędzy niemi takie, coby prawnie umiały swych bliźnich lub cieszyć się z tworów Bożych, | 7« ¿t?" 'zlrtifa
po niemiecku, aniżeli dawniej. Gdyby p. dr. Bossę | gardzi się czystemi rozkoszami sztuki i nauki i prze

kłada się pieprzne przyjemności. Każdy lubuje sięna podstawie takich momentów miał odmawiać przy
wrócenia, nauki języka polskiego do planu lekcyi, to 
wołałby z pewnością milczeć ‘

radość z posiadania chciwym, przyjemność z podrą- , ..... nal„żv znanT Ho Weser nie I we »rzesmu w porównaniu z rumem zeoz.jm
i źnieuia podniebienia i słodkiego upojenia prowadzi ‘ „ominąć tói sposobności bv nie zaczepić ka- procent. Najwięcój to uczuć się dało w koleją 

Sylwetki Z obecnej chwili po/-»noczności i obżarstwa radość z powodu szkody Xwp ‘w\dezPie wyrażono obawę, aby brak Zwodzie altońskim, gdzie z po^
J J 1 k,(’P°tu bhzniego czyni człowieka szorstkim. kościołów pwane-ielickich nie nrzvczvuił sie do upadku musiano w ogóle skasować kilka pociągów a ubytel

W ten snosób charakteryzuje Haas dzisiejszy I k“ów ewaDgiehckmli me przyczyn»sięaoupaaau dochodach wynosił w porównaniu z dochodami ze-
Jakże to czasy stały się trzeźwemi! Ideały, 

które napełniały 1 zachwycały serca naszych pra
dziadów i ojców, straciły wszelki wpływ na nas. 
Nie wierzymy już w idee humanitarności, które wy
dały niejeden klasyczny poemat, nie wierzymy już 
w cuda działającą, czarodziejską boginią wolności. 
Obojętną jest nam rzeczą, czy w świecie panuje 
nieco większy absolutyzm, czy parlamentaryzm i 
wątpimy o wartości polityki parlamentarnój. Za co 
dawniój oddawano krew i mienie, to nas dzisiaj 
wcale nie wzrusza. Nawet idealizm w sztnee, w 
poezji i malarstwie bardzo słabo bywa reprezento
wany. Staliśmy się zbyt realistycznymi, aby się na 
niego godzić bezwarunkowo. Optymizm, który ide
alizm ten przypuszcza, złudzenia i fantazye, które 
płodzi, stały nam się całkiem obcemi. Prąd czasu
jest zaprawiony silnie pesymizmem i z trudnością sądy, że czujemy się zniewoleni nie brać zbyt tra- 
bronimy się przed tryumfującym szopenhauerya- gi, znie wyrażonych w pierwszój części wątpliwości,
nizmem.

Z jakąż naiwną dobrodusznością i drobnostkową 
troskliwością śledzono przed 50 laty w stylu listo 
wym wszelkie poruszenia osobistego życia uczuć, 
jak ważną wydawała się myśl każda i każda prze 
lotna idea, która odzwierciedlała chwilowe usposo 
hienie, z jakąż to teatralną próżnością pozowała 
jedna dnsza przed dmgą i pozwalała się podziwiać, 
a jakże nasza wymiana listowna stała się trzeźwą 
i kupiecką!

Przed naszemi oczami ukazywało się widmo 
rzeczywistości w całój swój okropnój prawdzie, 
w swój olbrzymiój potędze i zatwardzało serce. 
Sztuka natural)8tyrzna i socyalna demokracya uka
zywały nam swą głowę Meduzy, którój wspomnienia 
pozbyć się nie możemy z myśli. Machina zabiera 
wszystko w swym żelaznym pochodzie, pieniądz za
bija niewinność a krew i żelazo miłość bliźniego, 
Kluszec panuje, materya tryumfuje nad duchem a
smoczym posiewem tego zwycięztwa jest socyalna' więcój podpada, że Haas tutaj niejako wypada ze' sarski, mianujący pana Władysława Szoegyeniego, I dnia w Siedlcach zachorowało osób 4, wyzdrow

demokracya, ciemna plama w przyszłości, zaciemnia
jący obłok na wschodzącem niebie. Socyalna de
mokracya jest widmem nowoczesnego społeczeństwa 
i nie pozwala mn spocząć. W jój myśl pracuje na
turalistyczna poezya, odkrywa przepaść nowocze
snego życia i z okrucieństwem, pełnem zadowolenia, 
zatrzymuje się na nędzy i niedoli tego świata. We
dle niój panuje wszędzie zgnilizna a prawdziwe bo
haterstwo polega na zupelnem łobuzostwie.

punkt środkowy naturalistycz. romansów i dramatów. 
Trochę genialności, albo sentymentalności uniewinnia 
wszystko, bet „nieuprzedzonój swobody“ nie może

wój genialności i artysta bez pewnych manier swo
bodnych jest tylko pół-człowiekiem ! Sztuka natu- 
ralistyczna zwraca się, kierowana swym brzydkim 
instynktem, wyłącznie do dziedzin i sfer społecznych, 
które odpowiadają jój pozbawionym idealności po
mysłom i odwraca oko od wszystkich dziedzin życia, 
w których panują jeszcze inne zasady i zwyczaje 
życiowe, aniżeli naga rozkosz i brutalna potęga pie
niędzy. Owe sfery i dziedziny stoją, to prawda, na 
pierwszym planie publicznego życia — na to po
zwala sztuka naturalistyczna — i to tak bardzo, że 
nawet taki rhrześciański pisarz obyczajowy, jak dr. 
H as, znany austryacki polityk i publicysta, w swych 
szkicach satyrycznych z życia obecnego prawie wy
łącznie tylko owe sfery ma na oku. Na Haasie mo
żemy się przekonać, jak d«leko złe się posunęło, 
jak zatrutą jest moralność, jak mdlą nowoczesna re- 
ligia i religijność i jak nieczystem życie publiczne. 

W swóm najnowszem pisemku: „Sylwetki

Rozpustny chłopak i luźna dziewczyna stanowią jemnością w swoim rodzaju patrzeć na analizę obja-

kastycznym humorem i bystrym darem spostrzega
wczym ogólne zepsucie klas wykształconych, ich żą
dzę rozkoszy, przekupstwo i obłudę. W mało po-

łożenie obecnie. Państwo i społeczeństwo popada 
w zabagnienie. Braknie świeżego powietrza, silnój 
podstawy i jasnego nieba nad uaszemi głowami.
Dzieci XIX wieku chorują na pewną ospałość serca, 
a coś miękkiego i mglistego psnje najlepsze usposo
bienie.

Z czysto ludzkiego stanowiska zauważył już, - dej w 8Woj6j „Westd. AUg. Ztg.,
przed Haasem Vischer podpadający w naszych cza-1 nr;anFlih/r nadrfińskie.h otrzymał nroiekt z 
sach brak jędrnych i silnych osobistości; każdy oba
wia się — mniemał Vischer — zdradzić się i otwar 
cie mówić, by uie wywołać obrazy, indywidualne 
objawianie się osobistości na zewnątrz nie jest już 
możliwem. Zupełnie to samo świadectwo wystawia 
naszym czasom dr. Haas. I on twierdzi, że nikt 
nie chce Digdzie obrażać, nie śmie otwarcie wystę
pować z swemi przekonianami i zasadami i dla tego 
w polityce ustępuje tchórzliwym względom oportuni 
stycznym. Z czystój obawy przed ludźmi, każdy 
lęka się nazywać rzeczy po imieniu. Nazywają na 
przykład „elegancką damą“ albo „wytwornym ka
walerem“ ludzi, których życie codzienne składa się 
z wybryków i występków. O czyje posiadanie sprze
czał się tuzin narzeczonych i przeciw komu podnie 
sieno kopę skarg o ojcowstwo, ten wedle najno
wszego sposobu mówienia „ma za sobą burzliwe 
życie.“ Kto oszuka! tysiące ludzi, ten jest „ciężko 
doświadczonym człowiekiem“ itd.auczonym usiowieaieni hu. »aimnwałn sin ipq7<-7e nrzedowa ezvntościa ’»Otąu zyją- * wcóuiaj unioWielkości zbrodDi i występku odpowiada w rze- rrasnw. ę ‘ y ‘ M c,^cj przybyłych z Węgier, po części zamieszkałych
czy samój z diugiój strony powierzchowne sądzenie 
naszych humanitarnych czasów. Słusznie szuka 
Haas przyczyny tych niezdrowych stósunków i prze 
kręcania praw >y w niezmiernem zepsuciu smaku. 

„Smak nasz jest zepsuty, powiada on, albo de

prasową.
Kiedy w kilka lat późniój zaczęła się pojawiać 

w korespondencjach prywatnych treść różnych pro- 
| jt-któw prędzój i w sposób mniój dyskretny, aniżeli 

w prasie urzędowój, ówczesny kierownik urzędowój

no go podobno do wszystkich miejsc, które zwykle 
otrzymują druki.

W tutejszój ewangielickiój parafii P. Maryiwłasną dumą, posiadaniem i władzą, bezczynnym od- roino8zono J0 ‘ domach odezwę oduośnój ewangieli- P^uje „Reichsanzeiger“ nadzwyczajnemu zmniejszę- 
poczynkiem ! zmysłową rozkoszą. Radość atoli, | cki6j r&dy k'ścieltl6j> wzywającą do składki na usn-1 uin «« mchu komunikacyjnego w skutek cholery.
którą daje duma i pycha, czyni człowieka nadętym,

czas, a któżby zaprzeczył, że pomimo tu i owdzie 
zachodzącej przesady, właściwśj wszystkim satyry 
kom, obraz w ogóle jest trafiony? Haas jest ostatnim 
w przeczeniu, że jeszcze w szerokich kołach, jemn 
i nam blizkieh, istnieje zdrowy pogląd i pojmowanie

cha czasu 
namiętności 
nych.

Dla tego nie powinniśmy wątpić o naszych cza 
sach. Haas przecież zrównoważył bezwiednie sam 
w drugiój części swego pisma pesymistyczny pogląd 
na najnowsze czasy wyrażony w pierwszój części

Tutaj wydaje Haas o czasie i osobach prze
szłości, które nas zkądinąd mniój obrażają, tak ostre

n. p. Marya Stuart jest tam daleko niekorzystniój 
osądzoną, aniżeli się to zwykle dzieje ze strony 
katolickiój!

Co Haas pisze o niektórych postaciach z cza-

Marku Aureliuszu, jest słusznem, jeżeli je sięjmierzy 
wedle miary cbrześciańskiój. Jest to atoli dziś dość 
ogólnie przez historyków przyjętą zasadą, abyjmężów 
dziejowych sądzić wedle ich epoki; a jeżeli się przy
łoży tę historyczną miarę, to sąd po części brzmieć 
będzie inaczój, aniżeli ten, Którybyśmy wydali ze 
stanowiska naszych czasów. Z tego powodu żądamy 
my katolicy także, aby starokatolicy iukwizycyą, 
m>c świętego Bartłomieja, procesa czarownic itp. są 
dzili nie wedle naszych zasad, lecz wedle zapatry
wań owych czasów, w których te rzeczy zachodziły.

Pominąwszy ten drobny zarzut, zgodzić się 
można na wszystko, co Haas wywodzi, nawet na 
DsitowaDie zrehabilitowania Filipa II, które tóm

Y "-.loego Lu¿., albo - o
gorsza naturalnie — aie popchnął ich w objęcia 
Kościoła katolickiego. Czytamy tam dalćj: „Rzym 
czoje się dumniejszym i potężniejszym, niż kiedy
kolwiek. Wszelkiemi środkami stara się szerzyć,

życia, sam wypowiadk on pośrednio,’że Kościół sta- I JŁ*cl by "Wywrócić’ śmiertelnych wre^w I bar0Qa .8odwi‘ “a? Ś
nowi tamę przeciw ogólnemu zalewowi zepsutego du- ’ J. Z 7 jezuitów Tern bardziói 8I« baron Scheele. Jak się zdaje ma to byc czas

.k.l, burzliwem »«« k,6„ w razie zamień, . .Ul, W
u i przystań pokoju wśród fal rozhuka- | ‘ „„i,.-,. I mmacva.

sów pogańskich, naprzykład o Cezarze, Auguście, od°*£
TU<.rVn Anralincn Uot .bicrnom wioli io ai«'mier7.V leCZ Za<HH miarą UW OaSiąpią 011 WltlKlCU pUUNiemcy nie są by-1 Z Tortmia donoszą, że rząd odstąpił od pr»r 

obronie musowój zmiany na granicy flisaków na tratwacn

swśj roli. Jest to jedyna próba rehabilitacyi 1 austryaeko-węgierskim ambasadorem w Berlinia 
w książce. Zresztą jest wszystko słusznem i pra Staje się on następcą hrabiego Szecheniego, którj 
wdziwem, co Haas podaje w świeżym i zajmującym Un urząd sprawował od lat 14. P. Sioegyenyi, p$.
stylu. Na poparcie swych zasadniczych sądów przy
tacza on z bogatój skarbnicy własnych doświadczeń 
różne zajmujące powiastki i trzyma na uwięzi uwagę 
przez śmiały, jędrny i niesztuczny sposób, w jaki wy
dobywa na światło dzienne i odkrywa zarodki cho
roby, bakterye w ciele społecznym. Jest to tóż przy-

wów chorobliwych, przyjemnością patologiczną, odpo
wiadającą zupełnie naszym czasom nerwowym.

Możnaby tu powiedzieć, że jakie czasy, tacy 
satyrycy. W satyrach Jnwenala naprzykład czuje 
się zupełnie wyraźnie tętno zniewieściałego społe
czeństwa cesarskiego Rzymu, atmosferę rozkładają
cych się sił, dla których one były przeznaczone, i 
także z wspomnianych satyr widać, że są obliczone 
na podniebienie i smak, którego nikt lepiój nie scha
rakteryzował od samego autora.

KORESPONDENCYE.
Berlin, 29 października. 

(Jeszcze w sprawie projektu wojskowtgoj przypuszcze
nia dr. Klesera; nieco o drukach rady z wiązko wij; 
odezwa ewangelickij rady kośdelnój; wycieczki „Post“

przeciw Austryi.)
(8.) Wielką konsternacyą wywołało ogłoszenie 

projektu wojskowego przez nadreński organ narodo
wych liberałów. W środę referował kanclerz w iój 
sprawie cesarzowi, który nakazał bardzo sumienne 
śledztwo, aby wykryć sprawcę tego ogłoszenia. Po
dobno członkowie rady związkowej mają złożyć ho
norowe oświadczenie, iż nie mieli w tój sprawie ża
dnego udziału i odtąd wszelkie druki rady związko- 
wój będą miały charakter tajny. Kanclerz podobno 
wyraża przekonanie, że wzmiankowanój pnblikacyi 
nie należy przypisywać zdradzeniu tajemnicy ze 
strony członków rady związkowój, lecz raczój nie- 
dbałości w przechowywaniu druków. Dawniejszy 
długoletni redaktor naczelny „Koeln. Ztg.,“ dr. Kle- 

że
organ liberałów nadreńskich otrzymał projekt z sa
mego biura hr. C*priviego, że przez ogłoszenie liczb 
cl elano niektórym członkom rady związkowój unie
możliwić ich zmianę. Wersyi tój pewno nikt nie 
uwierzy, wszyscy bowiem wiedzą, że br. Capnvi nie 
jest zdolny do prowadzenia tak podstępnó) gry. 
Przypuszczenie to, godne redaktora z obozu i ery 
Bismarcka, dowodzi atoli, że za czasów tego osta- 
tuiego działy się podobne rzeczy. Pan Kleser opo
wiada przy tój sposobności, że „Koeln. Ztg.“ w osta
tnim czasie czyniła zabiegi, aby znowu wejść w stó- 
sunki z biurem kanclerza, jakkolwiek biuro to nie
dawno jeszcze nazwało ją w peszteńskim „Lloydzie“ 

damą z półświatka.“
Odnośnie do druków rady związkowój otrzymał 

bamburski „Corr.“ z Berlina rozmaite szczegóły. 
Dowiadujemy się ztamtąd, że w pierwszych czasach 
rady związkowój odsyłano regularnie druki do biura 
literackiego ministerstwa stanu, które to biuro wów

oziębiaó się miłości. Prawdziwa miłość jest gotową 
do ofiar“ itd. Piękna miłość! gdy jest niesprawie 
dliwą wobec swych bliźnich!

Z okazyi zmiany osoby ambasadora anstryackie- 
go w Berlinie zamieściła „Post“ artykuł, który I 
w wiedeńskich pismach niemiłe wywołał wrażenie.
Wolnokonserwatywny organ napada w formie po- 
ufnój informacyi dla nowego ambasadora ua poli
tykę austryacką, posądzając, że dyplomacja wiedeń
ska zamierza pozyskać politykę niemiecką dla pe- _
wnych swych zamiarów bałkańskich. „Post“ zazna- I ^’“’^^’“^jawó» cholo7yeżnych 'na"Rybakacb 

znat niemiecką | rporańakiCh Swirskiój znaleziono jednakowoż oznakicza, że hr. Kalnoky zanadto dobrze
politykę, aby nie wiedzieć dobrze o tem, że Niemcy , , azvatTCkiói 
wprawdzie stoją na stanowisku wiernego sojuszu,' j j / j-

któw widzenia ks. Bismarcka 
najmniój zobowiązane do występowania w
specyalnych interesów Austryi. „Post“ wyraża | i zastąpienia ich tutejszymi. 
Dadzieję, że nowy ambasador austryacki Szógenyi 
nie ustąpi z drogi obranój przez swego poprzednika.
Pisma bet lińskie oburzają się na ten artykuł pełen 
perfidyi a „Germania“, nazywając go skandalicznjm, 
żąda, aby go napiętnowano we właściwem miejscu, 
ponieważ tenże zawiera obrazę dla hr. Capriviego.

omek jednój z najstarszych, chociaż nie używają, 
cych żadnego ty talu, szlacheckich rodzin madziar-l 
skich, urodził się roku 1841 we Wiedniu, w rok* I 
1869 wstąpił do sejmu węgierskiego, w roku 18gj ł 
został pierwszym szefem sekcyi w ministerstw^ 
spraw zagranicznych, w grudniu roku zeszłego został 
węgierskim ministrem u dworu cesarskiego. Jest on, 
jak ojciec jego, teraźniejszy węgierski judex curia®, 
mężem stanu przekonań konserwatywnych, dokładnie 
obeznany ze sprawami politycznemi, wymowny i n*. 
der gładki w obejściu. Zresztą będzie robił w Ber. 
linie to samo, co jego poprzednik. Dziwaczny ko
mentarz, którym „Post“ zaopatrzyła nominacją pan* 
Szoegyeniego, wywołał tutaj powstechne ździwienią 
Hrabia Kalnoky aż nadto jest biernym i chociaż ni* 
pozwoli, bo pozwolić nie może, na rosyjskie zdobyć» 
na półwyspie bałkańskim, to z drugiój strony nk 
myśli o zdobyczach austryackich, którymby trzeb* 
w Berlinie zjednać placet.

Radykalne stronnictwo często swą szczególną 
logiką wprawiają ludzi o normalnym rozsądku w zdv 
mienie. I tak radykalne dzienniki węgierskie twier. 
dzą teraz, że hrabia Szapary w sprawie uwieńczenia 
pomników, stawił hr. Apponyimu — zasadzkę 1 Rtt> 
ezywiśńe hrabia Apponyi, jak to bardzo traf oh 
podnosi tutejszy „Premdenblatt“, w skutek swyeb 
gorszących występów w sprawie pomników, ua bar
dzo długo stracił wszelkie widoki uzyskauia teki 
ministra. Ale przecież nikt go nie zmuszał do prze
wyższania w pustym szowinizmie Eoetvoesa i Ugro- 
ua ! Najmniój zmuszał go do tego hr. Szapary, 
Może przeciwnie prezes gabinetu chciał Appouieuu 
dostarczyć sposobności do zaznaczenia przynajmniéj 
w tój draźliwój kwestyi pewnych muiej radykalnych 
przekonań i tendencyil W każdym razie jest to za
bawne qui pro quo, czynić Bzaparego odpowiedzial
nym za najnowsze głupstwa Appouiego.

W wczorajszych wyborach rady miejskiój Pruji 
Młodoczesi nie zdobyli wprawdzie, jak zapowiadali, 
stolicy czeskiój, ale zdobyli 4 mandaty. Szkoda, że 
w tój walce poległ kanonik kapituły wyszehradzkiój, 
który w radzie dzielnie bronił iuteresów katolickich 
i konserwatywnych. W każdym razie i po tych 
wyborach Śtaroczesi posiadają w radzie znaczną 
większość 69 głosów przeciw 30. Jak zawsze Mlo- 
doczesi „zwycięztwo“ obchodzili stłuczeniem szyb 
w redakcyi „Hlasn Naroda“ i owacyami przed re- 
dakcyą „Narodnich Listów“. Nadto tym razem 
zgotowano owacye p. Heroldowi. Przed 6 laty bjl 
to pokątny adwokat na jednem z tutejszych przeć- 
mieści. Gdy w r. 1886 ubiegał się po raz pierWAy 
o mandat poselski, „Hlas Naroda“ dokumentami do
wiódł mn niezmiernie kompromitujących operacji 
pieniężnych. Jak to jednak łatwo pustemi frazesami 
radykalnemi stać się w ciągu lat 6 wielkim czło
wiekiem dla ulicy!

Dotychczas wydarzył się tutaj jeden tylko wy
padek cholery, skonstatowauój obdukcyą. Pierwsza 
ofiara dżumy nazywa się Die, jak donoszono pier
wotnie, Drkal, lecz Strkal. Dzieweczka Puty nie 
umarła na cholerę. Majtek Hick i robotnik Wodan 
dotąd iyją. Dziś i wczoraj jeszcze kilka osób, po

tuż nad Dunajem, odstawiono do szpitali cholery
cznych. Atoli nie zaszedł drugi wypadek śmierci.

Jllemey.
♦ Berlin, 28 października. Rada związkowi 

■ do

ambasadora austryackiego w Berlinie została urzę- 
downie ogłoszoną. Panu Szoegenyieniu powier^ao 
zarazem reprezentacyą dyplomatyczną na dworze 
meklembursko-streeleckim, meklembursko-skwierzyń- 
skim, oldenburskim i brunświckim.

— Znyceny ubytek dochodów kolejowych przy-

- — • 1 we wrześniu w porównaniu z rokiem zeszłym onza»

„ dochodach wynosił w porównania 
szłoroczemi z komunikacyi osobowój 1 milion marek- 
Pruskie koleje w ogóle miały od 1 kwietnia roku 
bieżącego do końca września 10 i pół miliona mnisj
dochodu. ...

— Jako zastępca gubernatora Wschodniej

minacyą.
— Dr. Stryck został znowu wybrany przewo

dniczącym berlińskiej rady miejskiój absolutną wię
kszością, 61 glosami na 120 wyborców.

Biuro komisarza sanitarnego na obwód nad
wiślański ogłasza, ze w wydzielinach zmarłój w nie*

Cholera w Warszawie. Od g. 12 d. 25 
b. m. do tejże godziny dnia 26 b. m. chorych n» 
cholerę znajdowało się w szpitalach osób 55.

O przebiegu epidemi w Królestwie Polskie® 
„Warsz. Dniewn.“ ogłasza następujące szczegóły 
W d. 23 bm. w Lubliniezach. osób5,wyzd. 5,pozostaje

Wiedeń, 23 października. 1 chorych 39; w powiatach gubernii lubelskiej zachi- 
(Szoegyenyi. — Apponyi. — Herold. — Cholera). rowało osób 52, wyzdrowiało 39, zmirło 28, PoZ°. 

(=) Dziennik urzędowy jutro ogłosi dekret ce- staje chorych 225. W gubernii siedleckiój tego



4, raarły 2, poiostaje chorych 11; w powiatach gu
berni i siedleckiej zachorowało osAb 16, wyzdrowiało 
22, smarło 11, pozosuje chorych 20. W gubernii 
radomskiój w duis 20 i 21 bież. mieś, w powie- 
eie opatowskim zachorowało osób 13, wyzdro
wiało 5 osób, zmarły 3 osoby, pozostaje chorych 32; 
w powiecie sandomierskim pozostaje chorych 3; w 
powiecie iłżeckim zachorowało osób 4, wyzdrowiała 
1, zmarły 2, pozostaje chorych 11. W gubernii kie- 
leckiój dnia 21 października w powiecie miechow
skim zachorowały 2 osoby, zmarły 3, pozostaj- cho
rych 26; w powiecie pińczowskim zachorowały 2 oso
by, zmarły 2, pozostaje chorych obecnie 4 osoby.

Hamburg, 28 października. Urzędowo do
noszą, że zachorowało dzisiaj 7 osób, umarły 2.

Peszt, 29 października. Od onegdaj wieczora 
do wczoraj wieczora 6 godz. zachorowało to 19 osób, 
umarło 5.

Caroyród, 29 października. W 8inope za
chorował wczoraj ua cholerę pewien podróżny, który 
przybył z Odesy.

Petersburg, 28 października. Ostatnie spra
wozdanie rządowe wykazuje ustępowanie cholery w 
miastach, z wyjątkiem Kijowa. Także w guberniach 
ustępuje epidemia, z wyjątkiem gubeniii kurskiój, 
besarabskiój, orenbnrskiój, symbirskiój, gdzie wyda
rzyło się przeszło 200 przypadków cholery.

W Penzie i 8aratowie zachorowało przeszło 
300 osób, w Lublinie przeszło 400, w Tombowie 
przeszło 600, w Samarze 800, w Kijowie 1200 osób. 
Z tego mniój więcój ’/> część umarła.

Towarzystwa i Spółki.

* Zebranie Kółka rolniczego małych posiadłości, 
zawiązanego w Głnszynie, odbędzie się w niedzielę dnia 
6 listopada r, b. o godzinie 8 po połndnin u gospodarza 
Fołtyna w Daszewicach I, na które członków i nisczłon- 
ków wraz z synami zaprasza Zarząd.

Walne zebranie powiatowe Towarzystwa Po
mocy Nankowój odbędzie się w niedzielę dnia 30 pa 
śdziernika o godzinie 5 po połndnin na sali Hotelu Fran
cuskiego w Sr> mie, na które powiatuwców nsilnie zaprasza

Komitet powiatowy.
Kr. Wawrzyniak, prezes.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nankowój 
na powiat Kawioki odbędzie się w niedzielę dnia 80 pa
ździernika o godzinie 5 na sali p. Koplińskkgo w Miej- 
skiój Górce, na które członków i mających chęć przystą
pienia do Towarzystwa uprzejmie zaprasza

Komitet powiatowy
Ks. Chrnstowicz.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatn Wą- 
growłeckiego odbędzie się w czwartek dnia 8 listopada o 
godzinie 11 przed południem w hotelu p. Pasze we kiego 
w Wągrówcn. Na zebranie to, przyrzekł Szanowny Patron 
bytność swoją. O liczny udział uprasza

Roman Janta-Półozyński, 
wice-patron.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 29 października.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wysłużonemn le
śniczemu Wottwichowi w Małych Kaczkach w powiecie 
wejrowskim dotychczas w Głodowii tegoż powiatn, po
wszechną oznakę honorową.

* wągrowiecki, zapowiedziana na czas 
od 5 do 12 listopada r. b, została odłożoną do przy 
szłego roku.

* W przyszłym tygodniu, prawdopodobnie w piątek, 
będzie miał ksiądz proboszcz Gibaszewski z Mosiny odczyt 
z dziedziny sztuki kościelnój. Ks proboszcz Gibaszewski 
jest, jak powszechnie wiadomo, znakomitym zuawą tego 
przedmiotu, to tóż mamy nadzieję, że odczyt jego ściągnie 
na salę pałacu Działyńskich liczną publiczność.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy komedya Adama Asnyka „Gałązka Heliotropu“ 
po raz pierwszy komedya W. Przybylskiego „Na przekór
i dramat Ern. Legonvó „Anna de Kerviller“.

W niedzielę po raz 33 obraz historyczny przez 
Lassotę z muzyką p . ... „Kościuszko pod Racławicami“

W poniedziałek dramat d'Eonery i Cormon „Dwie 
sieroty“.

Ceny zniżone.
Biletów abonamentowych nabywać można w składzie 

materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy 
Wilhelmowskim placu nr. 2.

* W poniedziałek 31 b. m. wieczorem o godz. 8*/s 
będzie miał w lokaln frontowym p. Miśkiewicza przy Sta 
rym Rynku nr. 58 p. mecenas Panieński wykład na temat 
„Program Erfurtski socyalno-demokratów a broszura Enge 
niusza Richtera“. Ze względu na zajmujący ten wykład 
liczny udział 8zanownych Członków pożądany.

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego,
W. M a n i c k i, sekretarz.

* Zwyczajne posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św, 
Józefa odbędzie się w poniedziałek 31 b. m. o godzinie 
8*/, na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój nr. 15 
Na porządku obrad wykład. Prosimy szanownych człon 
ków o liczne i punktualne zebranie się. Goście mile wi
dziani. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę 
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 31 b. m. o godzinie 6

Placu Królewskim o trzy kwadranse na dragą Prosimy 
zapłacenie zaległych składek. Zarząd.

* Półroczne wzlzz zebrani* Kuła Towarzyskiego 
Rękodzielników w Poznaniu odbędzie eię w niedzielę dnia 
80 października wieezcrem o godzinie 5 w lokalu Towa
rzystwa ■ p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiśj nr. 18.
Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokółu

ostatniego walnego aebraiia. 3) Półroczne sprawozda
nie ze etanu kasy i biblioteki. 4) Sprawozdanie komisyi 
rewizyjzśj. 5) Sprawozdanie delegacy! a odbytego zjazd* 
przemysłowego. 6) Sprawy Towarzystwa. 7) Wnioeki 
członków. O liczne i pnuktulze zeb-aaie się szanownych 
członków sprasza
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników w Poznania.

Jbtef Maciejeuila, Apolinary Oierttewtki,
prezes sekretarz.

* Lilian Sandersez urządza i w tym roku wielki 
objazd koncertowy przy współudziale słynnego Iortepiani- 
>ty Bernharda Staveohageoa i ulubiunój artystce na 
skrzypcach. Maryi Soldat. Konoert w Poznania odbędzie 
dnia 17 listopada na sali Lamberta.

* Nowe numciy mają otrzymać domy na ulicy Lu
dwiki. Nu mera 1—7 pozostaną niezmienione, następnie 
nr. 7 a ma otrzymać nr. S, a 7b nr. 9, poczóm nr. 8 otrzy
ma 10 itd , tak że wszelkie kamienice, począwszy od nr.
7b, posuną się o dwa nnmera dalśj. Ostatnia kamienica 
nr. 22 mieś będzie liczbę 24.

* Samobójstwo. Wczoraj przed południem zastrze
lił się pray ulicy Wodnśj w sieni rei tan racy i WilUchkego

redaktor tutejezój „Morgenzeitang“, Hasze. Poprzednio 
przybył on wraz z swą rodziną do lokalu, nie okazując 
żadnego nieapokojn, wskazującego na jego zamiar sa
mobójczy.

* Ławnikami i zastępcami ławników przy zbliżających 
się wyborach uzupełniających komunalnych w Poznania wy 
brani zostali na ostatniem posiedzeniu rady tniejskiśj.
W I oddzielę ławnikami radny miasta Jerzykiewicz i ku 
piec Alport, zastępcami kupi-c Jaltas« Kantoro- 
wicz i kupiec Dyonizy Oberflt w II oddziel« 
ławnikami w obwodzie pierwszym: kupiec Sibecki i ku
piec Zygfryd Lichtenstein, zastępcami: kupiec Bąkowski i 
Karól Förster; w obwodzie drogim ławnikami: Knttner i 
aptekarz Jagielski, na zastępców pp. Breiter i Obrębo- 
wicz; w III oddzielę w obwodzie pierwszym ławnikami 
radny miasta Bolesław Leitg.ber i Goldschmidt, za
stępcami księgarz Jolowicz i fabrykant mydlą Reiche, 
w obwodzie drogim ławnikami knpiee Józef Marcus i cie
śla Miigelin, zastępcami złotnik p. Stark i kupiec Kanto
ro wicz, w obwodzie trzecim ławnikami: knpiee Ludw k 
Licht i dyrektor banku dr. Mieczkowski, zastępcami ku
piec p. Jasiński i hotelista Bremer, w obwodzie czwartym 
ławnikami: p. Stanisław Zeyland i Marena, zastępcami: 
pp. Machowicz i OfTBerski.

* Ze środy donoszą do tutejszych gazet niemieckich, 
że Najprzewielebniejszemn księdzu Arcypasterzowi, który 
w przejaździe do Miłosławia do Środy wstąpił, zgotowano 
wspaniałe przyjęcie. Na dworcu witały księdza Arcypa
sterza liczne depntacye, poczóm udano się do miasta.
Karetę arcybiskupią konwojowało 20 jeźdźców. Całe

iasto było udekorowane w wieńce i chorągwie.
Przed kościołem, do którego ks. Arcybiskup zaje

chał, tworzyły szpaler tutejsze cechy i straż pożarna.
Z kościoła udał się ks. Arcybiskup na plebanią do pra
łata proboszcza ks. dr. Jażdżewskiego, skąd wsiadł do 
powozu i odjechał na Slacbcin do Miłosławia. Jeźdźcy 
na koniach towarzyszyli ks. Arcypasterzowi aż do końca 
miasta.

„Posener Tgbl.“ uzupełnia te wiadomości jeszcze 
, ednym szczegółem : Na dworcu powitał Najprzew. księdza 
Arcybiskupa imieniem katolików niemieckich powiatowy 
inspektor szkólny Brandenburg, prosząc go, aby hołd usta 
wionych przy kościele parafialnym dzieci przyjął jakc znak 
usposobienia, w jakiem młodzież dla Kościoła wychowy 
waną bywa. Ksiądz Arcybiskup odpowiedział ua te sto 
wa dlnższem przemówieniem. Zaznaczył przedewszyst- 
kićm, że serce jego i troska jego otacza wszystkich kato
lików, tak Polaków jak Niemców. Następnie wypowiedział swą 
radość z tego powoda, że pan inspektor wspomniał o pod 
stawie, na którój jedynie znaleść można zbawienie i ra
tunek przeciwko zagrażającemu socyalnemu niebezpieezeń- 
stwu, a na którój chciałby chętnie szkoły i jój kierowni 
ków popierać. Przy bramie kościoła powitały Księcia 
Kościoła trzy uczennice, jedna powitała Go po niemiecka, 
druga po polsku — trzecia wręczyła Mu piękny bnkiet.—
Tyle „P. Tagecl.“

* Września. W niedzielę dnia 30 października na 
sali hoteln pod Czarnym Orłem (p. Machowiczs) urządza 
Kółko Sjiewackie „Lutnia“ we Wrześni na cel dobroczynny 
wieczorek teatralno-wokalny. Odegrane będzie „Qni pro 
quo“ czyli .Swaty faktora“, komedya w 3 aktach ze 
śpiewkam przez Blotnickiego. W międzyaktach wykona 
Kółko Śpiewackie: 1) „Pieśń zgody“, W. A Mozart 2)

Do Węgrzyna“. 8) „Dziad i baba“. 4) „Mnohaja lita“
(pieśń małornska). Początek przedstawienia o godzinie 7 7> 
wieczorem. Ceny miejsc są następujące: Krzesło nnm ro- 
wane 2 marki, I miejsce 1,50 m., II miejsce 1 m., miejsce 
do stania 50 fen. Po przedstawieniu zabawa z tańcami, 
na którą osobnych zaproszeń się nie wyseła. O liczny 
udział szanownych gości i członków rprasza Zarząd.

* Krzywiń Majętność rycerską Ziemnicę, obejmu
jącą wraz z folwarkiem Górką do 4000 morgów obszaru, 
kupił p. Weidner od dotychczasowego właściciela Auer 
bacha.

* Z Raciborza przysłano nam nr. 87 „Górnoślązkió,
Gazety Ludowój“ a w niój* «mieszczony artykuł o wi 
niarzn panu Przyszkcw-ki, który kiprowi swe
mu, panu Piotrowskiemu z Poznania, miał za 
złe, iż wstąpił do Towarzystwa Polsko-Gói noślązkiego,
Kronika raciborska zapisuje już jeden podobny fakt — 
pisze „Gazeta Górnośl.“, — z panem Kąsinowskim —
Wiadomość tę podajemy na odpowiedzialność rzeczonój waDla- 
gazety.

* Ślub. W czwartek pobłogosławiony został w Kra
kowie w kaplicy pałacu bisknpiego związek małżeński mię 
dzy bar. Zdzisławem Heydlem, właścicielem Gardzienic w 
Królestwie Polskiem, a panną M-ryą Borowską, córką ś. p 
Włodzimirza i Zofii z Tomkowi",zów Borowskich. Młodó, 
parze pobłogosławił J. E. Książę-Kardynał Dunajewski 
który tóż zwrócił się do nowożeńców z przemową, wktó 
rój przedewszystkiem podniósł tę pocieszającą okoliczność, 
że granice polityczne nie przerwały miłość’, jaka łączy 
serca po jednój i po drngiój stronie.

* Niezwyczajna rodzina. Zmarły temi dniami 
Paryżu hrabia Divonne pozostawił syna Karola, głucho 
niemego od urodzenia. Syn ten, od roku 1864 ożeniony 
z panną Nampóre de Champagny, także głuchoniemą, oj
cem jest trojga dzieci, posiadających wszystkie zmysły 
w jaknajlepszym stanie. Niezwyczajna ta rodzina zamie
szkuje zamek Trois-Monlins pod Mslun.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę 30 października 
śś. Edmunda B. i Marcelego m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 53. Kaebód o go
dzinie 4 minut 34.

Pojutrze w poniedziałek 31 października św. Wolf
ganga B.

Wschód słońca o godziuie 6 miaut 58. Zachód o 
godziuie 4 minut 32-

wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Odczy- 
tanie pamiętników Franciszka Wojciechowskiego (dokoń 
czenie). 2) Pogadanka o oszczędności a mianowicie o tóm, 
w jakiby sposób można kupować taniój spożywcze arty
kuły, jak n. p. węgle, kartofle, mięso, cbleb itp.

Zwiedzenie wspólne muzeum Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk nastąpi w niedzielę po południu. Miejsce zebrania na

• Zakończenie misyi w Alilosłateiu. We
dle z góry założonego planu przybył w środę po południa 
na zakończenie misyi Najprzew. ks. Areypasterz do Mi- 

ławia. W samo poładaie stanął na dworca w Środzie 
w towarzystwie Jaśnie W. ks. kanonika dr. Kubowicza 

Swego kapelana. Chociaż Najprzew. ks. Areypasterz 
o Środy zawitał tylko po drodze, prawie incognito, spie

sząc się do eelu swojój podróży na miają do Miłosławia, 
przyjęcie w 8rodzic wypadio jednakże istotnie świetnie) 
Snąć, wierni dyeoezanie nie ckeieli puścić tśj dobrtj oka- 
zyi, ażeby Swemu Areypasterz* wi dać dowód Swego nie 
zmiennego do Niego przywiązania. Jnż na dworcu ocze
kiwała Dostojnego Gościa liczna banderya j-źdżców z ca- 
łśj okolicy uformowana u w sali powitali Go polską prze
mową p. Braunek ze Zielnik, niemiecką inspektor powia
towy szkólny. Oprócz obydwóch mówców znajdowali się 
na dworcu: J. W. ks. Prałat dr. Jażdżewski, pp. Kosiń
ski, Moarezeński, Milewski, dr. Zaremba i wielu — wie- 

innych. Po pięknych przemowach Najprzew. ks. Ar-
cypas tena rn szył poja»d'proetodo8torotytśjkollegiatyśredzkiśj 
poprzedzony całą banderyą poczdwycb średakieb włościan 
Jeżeli jnż na dworcu przyjęcie Arcypasterza riepi m się 
odznaczało, to cóż dopiero powiedzieć e przyjęciu w sa
mem mieście I w kościele ? Zaprawdę, całe miasto i tak 
samo dom Boży przybrały charakter naJuroczystMcga 
święta! Wszystkie domy w dywany, obrazy, ałeleń 
przystrojone, tysiące ładzi na ulicach, dziatwa szkólna 

nauczycielami w komplecie zebrane, że ledwie sam Ar
cypa terz do kościoła mógł się przedostać! Po przemó
wieniu jednego z panów nauczycieli i pięknych wierezacb 
.ednój panienki, zabrał glos od stopni ołtarza JW. ksiądz 
prałat dr. Jażdżewski i w podniosłych wyrazach powitał 
Swego Zwierzchnika, życząc Mu, ażeby Go Jako „cnrrnm 
et anrigam Israel* w długie lata Pan Bóg zachował 
przy życio.

Ks. Areypasterz w odpowiedzi swojój na to ciepłe 
przemówienie Czcigodnego księdza Prałata, wyraził Swoją 
wielką radość z powodn gorliwości i umiejętności, z jaką 
ksiądz Prałat restauracją swojój kolegiaty szczęśliwie 
ukończył i zapewnił go, że się czuje nader szczęśliwym, 
iż pierwsze kroki w dyecezyi mógł skierować do Środy, 
ażeby mu dać dowód Swego szczerego przywiązania i sza
cunku, Pe adoracyi Najświętszego Sakramentu wstąpił 
ksiądz Areypasterz na probostwo, gdzie oprócz pana laud- 
rata średzkiego przyjmował liczne deputacye polskie, nie- 

ieckie, a nawet żydowskie. Około godziny 2 opuścił 
Środę pojazdem czterokonnym J. Wielm. pana hrabiego 
Józefa Mielżyńskiego, poprzedzony znown tą samą ban
deryą jeźdźców, przez Winnogórę, Szlachcin do Miłosławia.

Na granicy Winnogóry powitał Dostojnego Swego 
Zwierzchnika JW. ksiądz szambelan Piątkowski, otoczony 
tłumną gromadą swoich parafian. Przy wjeździe na gra
nicę parafii Miłosławskiój powitała Najdostojniejszego 
Swego Gościa nowa banderya jeźdźców, podobna prawie 
do pnłkn, bo przeszło i 00 jeźdźców bogato przystrojonych 
licząca. Przed miastem czekały trzy bramy tryumfalne 
rzadkiego Gościa. Przy pierwszój z nich powitało Go 
całe obywatelstwo powiatn wrzesińskiego: panowie hr. J. 
Mielżyński, hr. E. Poniński, Grndzielski, Hnlewicze, 
Żychliński z Gorazdowa i wielu innych. Oprócz nich 
burmistrz miłosLwski. Na polską przemowę hr. Mielźyń- 
skiego i niemiecką pana burmistrza odpowiedział ks. Ar 
cypasterz równie serdecznie. Przy ostatniej bramie ze
brało się całe duchowieństwo i obywatele miasta. W ich 
imieniu przemówił ze znaną wymową p. Filip Skoraczewski, 
który cboć niebezpiecznie chory, umyślnie opuścił łoże, 
ażeby ciepłem swojem słowem dać wyraz radości całego 
obywatelstwa z powodu odwiedzin Najdostojniejszego Ąr- 
cypasterzs. W imienin duchowieństwa powitał ks. Arcy 
pasterza ks. dziekan Kulesza, peczem wśród odgłosów 
pieśni i dzwonów odbył się pochód do kościoła, gdzie 
jeszcze tego samego dnia ks. Areypasterz kilka set lndzi 
wybierzmował. Przez czwartek udzielił ks. Areypasterz 
Sakramentu bierzmowania jeszcze kilkn tysiącom wiernych, 
zachęcając ich słowem swojem do życia budującego, pra
wdziwie katolickiego.

W piątek rano jeszcze przed samym odjazdem udzie
lił kilku dziesięcin wiernym Sakramentn Bierzmowania. 
Około południa, żegnany przez duchowieństwo i ind wier 
ny, opuścił Miłosław, zostawiając, miejmy nadzieję, ślady 
swojój pierwszój podróży w dyecezyi w długie lata. 
W drodze do 8rody odwiedził ksiądz Arcypasteru swego 
chorego przyjaciela i kuzyna, p. Tertuliana Stablewskiego 
Na całój przestrzeni od Miłosławia do Środy towarzyszyła 
znown pojazdowi banderya jedźców aż do dworca. Tn na 
ostatnie pożegnanie zebrało się znown obywatelstwo pra
wie całego powiatn, duchowieństwo i panie. Udzieliwszy 
ostatniego błogosławieństwa wyruszył nad wieczorem do 
Poznania, gdzie stanął w pałacu o godzinie 7-mój. 
Dzięki niech będą wszystkim, którzy do uświetnie-

pierwszój podróży naszego Arcypasterza w dye
cezyi w jakikolwiek przyłożyli się sposób. — Je
żeli zaś wszystkim, którzy się do tego poczuli, wyra
żamy na tem miejsca szczere „Bóg zapłać“, to przede
wszystkiem należy się szczere uznanie dostojnój rodzinie 
hr. Mielżyńskich z Iwna. Nietylko cały pałac Miło iław
ski oddała na usługi Najdostojniejszego Gościa, całe du 
chowieństwo misyjne w dzień zakończenia misyi podjęła 
w swoim gośdnnym domu, ale nawet do posług w ko
ściele i to bardzo budujących kwapiła się skrzętnie. Z pra
wdzie ą radością widzieliśmy jak i państwo i córki ich 
służyli za rodziców chrzestnych przy sakramencie Bierzmo- 

Oby przykład ich świecił drogim za dobrą naukę.

• „Przechadzek pe mieście Pezaaai«“ wyazła
V nakładem i czcionkami Dziennika Poznańskiego, str. 304- 
«—55HB555-S55-5——55---------- .   - ' Sgg—g=

Przybyli Poznania.
Point, 28 października.

BAZAR. Pani Żółtowska s Grembaaiaa, dr. Skarżyński 
z żoną ze Spławia, Biegański a synem z Pętali«, 
Amrogowiei z Rzeezynka, Stablewski u toną z Ce- 
radu, Erazm Ztłukowaki z Królestwa Polskiego, 
Kzaniecki z Mii borze wa, Moszczeński z Wiatrowa, 
hr. Potworowski a Parzęczewa, Modlifcowski z Kro- 
molie, Skórzewski i Królestwa Polskiego, Teodor Za- 
łask o weki z Królestwa Polskiego,

hospodarowi, nanaei i przemysł.
(K) Feaaań, 28 października. (Sprawozdanie ty

godniowe a obrotu alemio płodów). Powietras w u- 
biegłym tygodniu było stosunkowo do pory roku bardzo zimne 
a nocami znaczne już miewaliśmy arony. Na końca poprzedza 
jącegu i na początku tego tygodnia padał lekki '’***«• Według 
¿uchodzących uaz wiadomości o atauie zuMaiopładów jottttMl 
ozimin bardzo dobry. Zasiewy odbyły P<>d nąjkorzystał^- 
ssemi warunkami powi- trsucmt, a i nadal powietrze do da» 
dnia było bardzo korzystne dla podrastąjącyeb roślinek, które 
s powodu nieco zimniejszej temperatury nabierąją sił, niemogąc 
zbytecznie wyrastać. Na targu naszym podaż wszystkich cerea- 
liów bardzo była bardzo słaba. Z Prus-Zacbodnich i Królestwa 
dowozy były nieliczne, a oferty pochodziły po wtększćj części 
z obwo łu rejeucyjnego bydgowskiego. Dowozy a okolic naszych 
rozebrano bądź to na potrzeby bieżące, bądź to celem ualszęl 
ckspedycyi. Składy zrię: mń-jseowe dla dotychoz sowego braku 
ebęci kupna i tak już nie abyt wielkie, o nie wiele w ubiegłym 
tygodniu powiększone zostsiy. Usposobienie handlowe doeyc 
było stałe, mianowicie postukiwano lepszych i wyborowych ga
tunków pszenicy i żyta, płacąc kilka marek nad notowanie, zre
sztą oba te artykuły utrzymały się przy notowaniach aeszloty-

Sodniowyeh. Na jęczmień panował popyt mniejszy lak w tygo 
ulu poprzedzającym 1 eony o mniój wiicśj 3 marek! na węcplu 

się cofnęły. Owies bez zmiany.
<*., rsaaau,28października ’Sprawozdanie giełdowe). 
Sun powietrza pięknie.
Okowita słabo]
Ośna wypowleuz. —. Wypowiedziano —W mlujtou

(bez beczki) tow. opodal, od U 60 30. iU-to 81,10 m., październik 
ou-u 40,70 70-U 80,20, m., maj fto-U —m.. 70-U —m. 

(Bprawuidaais urzędów e).
Okowita (a beczką) za 100 litr. 10,000•/, Tralles.

Wypowiedalano litrów. Cena wypowiedziana —mrt.
w miejscu bez beczki 60-ta 49 80 m., 70-u UO,8O m., kwiecień 
6o-U —m , 70-ta mrk.

Wrocław, 28 października 1891 r.
Zyto (za 1000 - funt.) na wypowiedziano eent.

Cena wypowiedziana —, m.. październik P4'
ździernik-listopad 138,00 żąd., Iistopad-grudzień2188,00 żąd-

Uiowita za (100 litr, a ItAr/o) ezol. oo i 7o mrk. 
podatku konsum., —wypowlndzaao —,— litr, upłyń. "{Po
wiedzenie —,— m.. na październik (60-ta) 60,20 żąd., (70-ta) 
80,70 żąd. listopad-grndzień —tąd.

magUeSsrr, 28 pażdzier. — Cukier ziarnisty ezol. works 
«2°/o 14 85, cukier Zlani, ezol. 88% 1Ł2&, °ok- 
i&io Rendem, —. Drugi produkt ezol. J2'1®-
Usposobienie: spok. ff. Raflnada chlebowa 28 26. f- Rainci*■ 
chlebowa U 27 76 mielona rańn. z beczką 28,25, miel. Melis 1 
z beczką 26,76 Słabo. - Cukier surowy 1. ProdtĄt transit o 
fr. sutek Hamburg u październik 14,02*/« pic.. 14,06 
listopad 14,00 pł., 14,06- żąd., grudzień 14,17% płc„ 14,17/, 
żąd., styczeń-marzec 14,40— pic., 14,45% ząd. Słabo. Obrót ty
godniowy w cukrze żurowym 667,000 etr

Hamburg. 28 października. — Okowita spok.. za pażdzier- 
nuk-listopad 21'/, żąd., listopad-grndzień 21% żąd., grudzien- 
styczeź 22 — żąd., kwiecień maj 22% żąd. — K a w a good 
average Santos za październik 76%. za grudzień 77—, za ma
rzec 76—, za maj 74—. Usposobienie: potw. Obrót 2500 miech. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr.
Stan

powietrza.
Temp, 
w. Cel.

23. Po połud. 2
28. Wiecz. 9
29. Rano 7

763,9
763,6
763,6

PłdPłdW.orzeż. 
PłdPłdW. urn. 
PłdW. lekki

dosyć pog. 
pogodnie 
dosyć pog.*)

+10,0
+ 8,0 
+ 0,9

*) Rano śron i lekka mgła.
Dnia 28 paździenika maximum ciepła -i- 10,0° Cel. f 
„28 . minimum . — 1,1° •

(Nadesłano.) 
FABRYKA 

papierosów i tureokioh tytani
do»»)

I. ».’J. KOMSJDZniKI W DMZ2I«.
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odio- 

źnych handlach są do nabycia. Cesy nader smlirkewans.

Telegram giełdowy.
Berlla, 29 października 1892 roku. (Kursa końcowe.) 
Kurs z dnia 

Pszenloa wzmóc 
na pazdz. lis top. 
na kwiecień-maj 
Żyto wzmóc, 
na paźdz. listop. 
na kwiecień-mąj 
Olśj rzep słabiej 
na październik . 
na kwiecien-maj 
Okowita słabo. 
eksportowa . . 
na październik . 
na paźdz.-li9top. 
na listop-grodź, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
spożywcza. . <
Owies
na paźdz.-listop.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

„ „spoż.

28 29

164 60 1R8 -
168 60 156 60

139 60 138 -
141 60 140 2Í

61 60 61 30
61 80 61 60

32 40 32 40
31 40 81 10
81 40 31 10
31 40 31 10
32 8u 82 60
33 10 32 90
62 10 62 10

144 26 148 76

200 260
10, OM ,0*0

,000

Niem.8%poż.pań, 
Consol. 4% • ■ 
Consol. 8’/,% ■ 
Pozn. 4% 1- 
Pozn. 3*/i%l-zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Anstr. banknoty 
Anstr- renta srbr. 
Ros. banknoty , 
Ros. listy zastaw 
Pols. 6% i*s. zas 
Pola, likw.lis.zas, 
Węg.4%rentari. 
Węg.6% . pap. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie:
słabo.

27
86 25 

ÍC6 80 
100 26 
101 60
96 60

102 70
95 20

170 16
81 76

200 60
97 80
63 60

96 -
86 30

166 60
41 60

183 50

28
86 -

106 80 
100 26
101 70
96 60

102 70
95 10

170 26
81 60

198 60
97 90
62 90
60 60
94 80
86 40

166 10
41 20

182 20

Ssćieeła, 29 października 1892 roku. (Kursa końcowe.)

S k 1 n d k i.
• Na młodzieńca poświęcającego się studyora w wyż

szym zawodzie technicznym, a pozbawionego środków utrzy
mania, złożył X. Piątkowski z Lwówka 2 marki. — Ra
zem 6 marek. — Dalsze składki przyjmuje Redakcya Ka- 
ryera Poznańskiego.

Kurs z dnia : 
Pazenloa słabo, 
na październik 
na paźdz.-listop. 
Żyto słabo, 
na październik 
na paźdz.-listop. 
Olćj rzep. spok. 
na październik 
na kwiecień-maj

28

161 50 
161 -

136 - 
136 —

61 - 
51 60

29

149 - 
149 -

134 60
134 60

51 - 
61 ro

29 28
Okowita słabo-

w miejscu eksport 31 - 81 60
na listop-grudz. — — —
na kwiecień-maj 32 - 82 60

Petroleum
w miejscu . . . 10 15 10 16

fialeisM literaci! i artjsiicme.
* Książeczka pod tytułem „Modlitwy w cza

sie zarazy“, aprobowana przez Najprzew. ks. Biskupa 
Likowskiego, zawiera modlitwy nie tylko w czasie cholery, 
ale podczas katdój zaraźliwój choroby. Niektóre z chorób 
zaraźliwych, jak tyfus i dyfterya, stały się już prawie co
dziennemu. Dziełko to jest potrzebne i użyteczne — po
lecamy je więc usilnie czytelnikom naszym.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera 
ako dodatek nadzwyczajny:

“ dołącza się 
(383)

na Dr. Fernesta Esencyą życia
fabrykowaną przez firmę: (2022)

C. Łuck w Kołobrzegu.
Skład główny w Poznaniu w CzerwonóJ aptece

I w aptece p. W. Szczerbińskiego, ni. Wrocławska 31,
jako i w aptekach w prospekcie wymienionych.
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Ósme walne zebranier’
Towarzystwa akcyjnego

„Drukarnia Kurycra Poznańskiego“
odbędzie się w poniedziałek dnia 14 listopada r. b. 
o godzinie 54/2 po południu w lokalu Redakcyi 
Kuryera Poznańskiego, Ś-ty Marcin nr. 16/17. 

Porządek, obrad:
Wybór przewodniczącego^ sekretarza.
Sprawozdanie Zarządu z czynności roku 1891/92. 
Przedłożenie bilansu, referat komisyi rewizyjnój, wniosek 
o udzielenie pokwitowania.
Wybór komisyi rewizyjnój.
Wnioski akcyonaryuszów.

Rada Nadzorcza.
_____ I>r. Kubowicz, przewodniczący.

Najnowsze wydawnictwa nakładowe i komisowe Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie RynekPgł.
Tarnowski Stanisław.

Młodość Szujskiego. 8°, str. 
282. Mrk. 2.

1.
2.
3.

4.
5.

X- Walcryan Kalinka. 
Dzielą, dotąd 8 tomy po M.

3,80. opraw, w płótno po 
M. 5. Tom I. i II. obej
muje: „Ostatnie lata pa
nowania Stan. Anglista." 
8°, str. 823 i 418. Tom III. 
Pisma pomniejsze, mię
dzy innemi słynną rozpra
wę p. t. „Polska pod trzema 
obcymi rządami“ 8°, str. 449.

X. Piotr Semeneńkn.
Wjższy pogląd na lllgto-

ryę Polski (myśl Boża w 
jej dziejach), bardzo wy
kwintne wydanie, 8°, str. 
101. M. 2.40.
Dr. Józef Klcczyński.

Spisy ludności w Rzeczy
pospolitą polskiej, 8°, 
str. 29 80 fen.
Dr. Karol Estreicher. 

Bibliografia Pols. (wiek 15
i 18), tom XII,, zeszyt 4. 
8°, str. 425—532. M. 5.

Wszystkim Księżom Dobrodziejom, którzy ra
czyli swoim datkiem przyczynić się do uświetnienia 

złożyć moje nai-
(647)

X? mego Jnbiienszn, pozwalam sobie 
serdeczniejsze podziękowanie.

Krotoszyn, dnia 28. 10. 92
i:

£

nauczyciel.

___ Przyjmujemy panienki na staneya i udzielamy lekcyi
prywatnych we wszystkich przedmiotach naukowych. Panienki starsze, 
które z powodu słabego zdrowia lub innych przeszkód nie mogły w nau
kach pracowad, mogą się dalej u nas kształcić i to głównie w tych przed
miotach, które im są najpotrzebniejsze, jest bowiem dla nich osobny oddział 
utworzony. Cena bardzo umiarkowana. Dzieci, które już uczyć się mogą, 
przyjmujemy także; nadmieniamy tu jednak, iż szkoły freblowskiśj nie 
mamy, ani też nigdy nie miałyśmy. (655)

Uczennic z wadami wyjątkowemi nie przyjmujemy wcale.
W. i J/. Chmielewskie

dawniój przełożone wyższśj szkoły żeóskiój. 
Poznań, Piekary nr. 22.

W dniu 15. t. m. brat mój Maksymilian 
Andrnszewski, odszedł z mego magazynu mebli 
i nie ma już żadnój styczności z moim interesem.

(639) Albin Andruszewski.

Sprzedaż wyrobów cukrowych, 
karmelków i delikatesów przenio
słem z Nowéj na Wilhelmowską ni. 
a resztę lokali zamieniłem po odnowieniu na 
wiedeńską kawiarnią pod nazwą

( afé-Royal
która dla wygody Publiczności całe noce 
będzie otwartą. i665)

55 Największy skład futer! 55
55. Jak najtańsze ceny! 55.

55. Heimann Lessler! 55.
_____ 55. Stary Rynek 55. (615)

Dr. Stanisław Tomkowicz.
Szpital św. Ducha, wydaniel 

luksusowe w 4-ce, str. 80, 
14 tablic iitogr , 8 cynkotyp, 
i 2 chromotypie. M. 4.

Dr. Kazimierz Morawski.
■lakób Górski, Jego życie

I dzieła (wydanie Akad. 
Umiej.) 8®, str. 82. 80 fen.

Henryk Lisicki. 
Talleyrand (jego żywot i czy

ny), 8°, str. 253. M. 5.

Wojciech Kętrzyński.
Dranice Polski w X wlebn

z kolorowaną "mapą, wyd. 
Akad. Umiej.7,8°,?str. 32.
Mrk. 1.B9.

Kancyonał!
Z drukarni Fr. Pusteta w Ratyzbonie wyszedł co dopiero nakładem 

niżój podpisanego nowy Kancyonat dla polskich kościołów katolickich p t

GANTIONALE ECCLESIASTICIIM
AD N0RMAMEITUAŁIS SACRAMENTORUM PETRICOYIEHSIS

NEC NON
ALIORUM ANTIQUORUM LIBRORUM

GRADUALIS SCILICET, ANTIPHONARII, 
PROCESSIONALIS ET PSALTERII

CURA SYNODORUM PROVINCLE GNESNENSIS 
EorroRUM

ET JUXTA NOVISSIMA SS. CONGRETIONUM 
RITUUM ET INDULG. DECRETA 

EMENDATOKUM

CUM RRAECIPUIS INTONATIONIBUS MISSAE ET OFFICII DIVINI 

EDIDIT
JOS. SURZYŃSKI

SS. THEOL. MAGISTER.

8". Str. 340.
Kancyonał zaopatrzony jest w aprobatę Najprzewielebniejszego 

A“ Słablernskiego, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, 
tudzież Prześwietnego Konsystorza Biskupiego w Tarnowie.

Cena oprawnego egzemplarza m. 20 fen. z opłaconą przesyłką. 
Do nabycia w księgarniach i u niżój podpisanego. Księgarzom daję od
powiedni zamówieniu rabat.

ZZ. S-CLiz-sriiisfei,
(64( ) Redaktor „Muzyki kościelnćj“.

Zaproszenie do przedpłaty
_____  na dzieło

Królowie Polscy
w obrazach i pieśniach

Powyższe dzieło zawierać będzie 48 pięknych obrazów po
dług rysunków oryginalnych W. Ełjasza, które przedstawiają 
poczet .Ks&j&gl i Królów Polskich w całych postaciach 
i w ozdobnych^obramieniach. Do obrazów tych n*pisała Sewe
ryna Duehiń8ka, utalentowana poetka prześliczne pieśni, które 
poprzedza wstęp skreślony piórem znakomitego autora, Hr. Woj
ciecha Dzieduszyckieyo.

Oprócz obrazów i pieśni dodane będą na końcu dzieła 
objaśnienia prozą o każdym królu.

Format dzieła okazały, papier piękny, druk starannie wy
konany.

ił przedpłacie kosztuje 1 egz. 12 M.; w pięknój opra
wie 15 M. Na przesyłkę i staranne opakowanie dopłaca się 50 f.

W przedpłacie dla Galicyi kosztuje 1 egz. 7 złr. 50 
cent.; w pięknój oprawie razem z przesyłką 9 złr. 60 cent.

Druk dzieła ukończy się w ostatnich dniach listopada rb.
W Dzienniku i Kuryerze Poznańskim ogłoszone będą po

kwitowania.
-Po zamknięciu przedpłaty cena dzieła zostanie 

podnryższoną, dla tego uprasza się o wczesne nadesłanie 
przedpłaty do wydawcy pod adresem: (664)

K. Kozłowski,
Poznań, ul. Długa 8.

Na żądanie przesyła się franco ¡Ilustrowany prospekt

Michał Rostworowski.
Wolna szkoła nank polit, 

w Paryżu, 8®, str. 21. 
50 fen.

Meandry Strzępy myśli roz
wianych (poezye bardzo za
szczytnie znanego autora). 
Dochód na rzecz restanra 
cyi Katedry. 8®, str. 64. 
Mrk. 2.

Władysław Łoziński.
Madonna bnsowlska (perlą

polskiój nowelistyki), 8°. 
str. 62, 80 fen., (zdobnie 
opraw. M. 1 60.

Kolberg Oskar. 
Przemyakle, zarys etnogra

ficzny wydanie pośmiertne, 
z portretem |i 4; rycinami, 

8®, str. 242. M. B.

Ahgar-Sołtan.
Z rarsklój Imperll, szkice 

powieściowe, 8®, str. 237. 
Mrk. 2 80, oprawne ozdo
bnie Mrk 3 60.

Uchwały w sprawie piso
wni polsklćj, wydanie
drugie. 8°, str. 4*’. 80 T

Do nabycia
W K5 leaanu.

HEYDUCKI <Ł EICHSTAEDT
Poznań — Bazar

Płaszcze, dolmany i kabatki 
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i 

butskie

polecamy po bardzo niskich cenach: (191)
Stołowizua ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 

(1475) i Kapy na łóżka
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 

herm- Dywany smyrneńskie, brukselskie 
i inne gatunki w każdej wielkości.

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

*.
i

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat

A. Źołnierkiewicz,
Hurtowny $kład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

slfod win górno-węgierskich
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalna (Vinum de vite punim)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożonój przysięgi w obec władzy Duchownéj,

(633)

Wilhelmowska ul. 13, Hotel Francuzki,
Pracownia i skład obuwia

poleca na porę obecną (613)

obuwie damskie i męzkie
własnego wyrobu,

z najlepszych skór warszawskich, niemieckich, francu
skich, angielskich i rosyjskich, elegancko i trwale odro
bione. Ceoy przystępne. - Dla cierpiących na nogi 
wykonuję obuwie podbite pilśaią oraz z skóry cielęcój 
z włosem. Obuwie to zyskało w r. z. ogólne uznanie

Specyalność
obuwie do polowanie 

i konnej jazdy
zgrabne, lekkie i trwałe.

Za aprobatą Prześw. Arcybisku
piego Konsystorza w Gnieźnie wy
szło z druku dziełko p. t. (538)

„Pankracy i Onufry“
czyli

wykład katechizmu
rzymsko -katolickiego

wierszem,

Praca ta rozbiera całą naukę Ko
ścioła kat. w rozmowie rymowani)* 
a użyta być może z korzyścią na 
nagrodę dla pilnych dzieci starszych, 
na Gwiazdkę dla zachęty w nauce 
polskiego języka, na podarek dla osób 
dorosłych i t. d. Cena za egzempl. 
75 fen., z przesyłką 80 fen. Zama
wiać można n autora pod adresem: 
M. Bukowski w Berlinie, N., 
Nene Uochstrasse 41. (588)


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\10\250\0439.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\10\250\0440.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\10\250\0441.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\10\250\0442.tif

